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Z pocztą: 


PRZEGLAD. 


Monarchya Austryacka. — Anglia, — Francya, — Włochy, 
— Niemce. — Prusy, — Grecya, — Turcya. — Wiadomości 
handlowe. 
CZY TEZ 


Wonarcehya Austryacka. 


Rzecz urzedowa. 


Lwów , 3. lipca. Gmira Nuśmice, w obwodzie Żółkiewskim 
zapewniła dla założenia szkoły trywialnej w téj wsi dla nauczyciela 
sumę 90 złe, m. k. w gotówce i 17 korcy zboża, a prócz tego przy- 
jeła na siebie obowiązek wybudowania i urządzenia domu na szkołę, 
utrzymania w nim czystości i dowożenia drzewa na opał. 


jow za szkolna wydając rozporządzenie względem o= 
rajowa wła ajg ponza ; gwa 

twarcia szkoły trywialnej w Naśmicach , ma sobie „równocześnie za 
Przyjemny obowiązek podać tę odznaczającą się gorliwość wspomnio- 
nej gminy ku podniesieniu nauk młodzieży z tą uwagą do wiadomo- 
ści publicznej, ażeby przykład téj gminy liczącój w ogóle tylko. 57 
osad z 400 mieszkańcami naśladowały także inne daleko liczniejsze 
gminy , które jeszcze szkół niemają. 


Sprawy krajowe. 
(Przybycie J. M. królowej Saskiej do Schónbrunu.) 


Wiedeń, 6. lipca. Jej Mość królowa Saska przybyła wczo- 
raj wieczór do Śchónbrunu, (L. k. a.) 


(„Pesther Zig.“ o podróży Cesarza.) 


«Wiedeń, 5. lipca. Dziennik Pesther Zeitung z dnia 4. lipca 
zawiera raport o podróży Cesarza Jego Mości w tych miejscach, 
Przez które od Babolny aż do Budy przejeżdżał, Jak tu tak wszę- 
dzie entuzyazm był niezmierny, W Acs był obecny panujący książę 
Liechtenstein jako właściciel dóbr dla złożenia hołdu Najjaśniejsze- 
mu Panu. W Komorn radośnemi okrzykami powitała Monarchę w 
Ścieśnionych masach czekająca publiczność. Cesarz Jego Mość do- 
Znawszy w IKomorn, jak wszędzie najuroczystszega przyjęcia , zwie- 
dziwszy wszystko i dawszy liczne audyencye, udał się dnia 2. o 
dwunastej w południe na plac wylądowania paropływów, poczem ru- 
szył w dalszą podróż do Gran, I tu pomimo słoty, zgromadził się 
Bieprzejrzany tłum ludu, ana jego czele publiczne władze i szlachta, 
tóre z radością witały ukochanego Monarchę, Po uroczystem Te 
Deum i zwyczajnych przedstawieniach, przychylił się Jego cesarska 
Mość do usilnej prośby przybyłych z daleka włościan dla zobaczenia 
Swego Cesarza i Pana, i kazał im gminami poprzed siebie przeciągać. 
Radość tych wieśniaków była nie do opisania. Jak w Gran tak i w 
Komorn darował Jego ces. Mość wielu więźniom resztę kary. O ósmej 
godzinie wieczór udał się Monarcha paropływem w dalszą podróż do 
Budy i stanął tam o północy. (Ll.) 


Obligacye długu państwa 6%, 96154,; 41/40, 873; 4%, —. 4%, z r. 1850 
; wyłosowane 3%, —. Losy z r. 1834 —; z roku 1839 1383. Wićd. 
miejsko bank. —. Akcye bankowe 1368. Akcye kolei pół. 2216. Glognickiej 
kolei żelaznej 790.  Odenburgskie —.  Budwejskie —, Dunajskiej żeglugi 
parow, 7211. Lloyd 6267/,. á 


(Kurs wićdeński z 9. lipca 1852.) 


Anglia. 


'[erażniejsze rozwiazanie parlamentu angielskiego cechuje wa- 
Żną epokę w dziejach tego narodu, Złożony głównie z żywiołów 
whigowskich służył ten parlament przez kilka lat za podporę mini- 
sterstwy, które — tego mu kontynent tak prędko niezapomni — w 
a ojech swoich nieuważało bynajmniej za główne zadanie utrzyma- 
R | ieźnego i lojalnego porozumienia z mocarstwami zagraniezne- 
mię zyk niejedna mowa od tronu z chluba zapewniała o istnie- 
prócz go porozumienia, cóż to „mogło stanowić w obec faktów 
wyp oda, że mowy od tronu jakie się zdarzają w kraju, gdzie 
wierają ie panuje system parlamentarny , nie we wszystkiem co za- 
adr ta. * wielką wagę i częstokroć zachowują tylko formę ipo- 
Wiag, kiem istoty rzeczy. | 
szłego KB s że ministeryum Russell- Palmerston w ciągu ze- 
steryum mle ały szereg klęsk poniosło, a przecież głowy tego mini- 
placówki = AA za rzecz konieczną dać hasło do ustąpienia A 
E awn h GEE zakorzeniona była wiara w nieodzowność tego 
nietylko w głowach jego stronnictwa, że odstąpiono nawet 


od dawnej tradycyi decydowania według większości. Raz sądzono, 
że ówczesny minister spraw wewnętrznych jedynie jest zdolnym u- 
trzymać w izbie niższej należytą większość głosów i dlatego przez 
pałce patrzano na niebardzo zachęcające rezultaty jego urzędowania. 
z drugiej stro:y uważano ministeryum protekcyonistyczne za niepo- 
dobnem ponieważ sam protekcyonizm miano za niepodobieństwo. 

Teraz stało się jasnem, dlaczego ministeryum Derby aż do o- 
statnich dni odwlekało rozwiązanie parlamentu. Chciało bowiem uto- 
rować sobie lepiej i rozszerzyć droge, którą ma postępować i przye 
znajemy chętnie, że mu się to szczęśliwie powiodło. Miało dostate- 
czny czas, aby w sposób odpowiedny rzeczywistym stosunkom kra- 
ju przerobić stronnicze pojęcie protekcyonizmu, i nikt bezstronny 
nic temu zarzucić niemoże, Że teraz dla zagrożonych interesów rol- 
nictwo , włącznie z posiadaczami gruntów i dzierzawcami, żądaną jest 
ta sama miara ochrony i uwzględnienia co i dla iadustryi. Oprócz 
tego korzystał teraźniejszy gabinet ze sposobności, ahy przygotować 
prawdziwie zaspokajające porozumienie z kontynentem , tak iż najo- 
strzejsza krytyka przeciwników niezdołała udowodnić, że-ztćj przy- 
czyny choćby najmniejszy stał się uszczerbek honorowi, potędze i 
dobrze zrozumianym korzyściom Anglii. 

Pod takiemi auspicyami niewypadną zapewne przyszłe wybory 
do parlamentu na niekorzyść rządu. Pierwotnie już było dokrym zna 
kiem, że agitacya, którą pan Cobden i zwolennicy jego zaraz za 
wstąpieniem do urzędu lorda Derby zaimponować chcieli, zbyt prędko 
spełzła w powszechnej obojętności. Od owego czasu więcćj jeszcze zna 
lazły umysły czasu i sposobności, by się uspokoić, a gabinet postę- 
pując bez namiętności krok za krokiem zajął stanowisko, z którego 
jasny mając pogląd na stosunki z większą łatwością ująć może w 
swoje ręce ich kierunek, (L. k.a.) 
PHiz((Dekret względem rozwiązaria dawnego i zwołania nowego parlamentu ) 

Londyn, 2, lipca. Wczoraj o półdoczwartej po powrocie z 
ceremonii odroczenia parlamentu była królowa na posiedzeniu tajnćj 
rady, gdzie uchwalono proklamacyę rozwiązania i zwołania parlamen= 
tu. — Oprócz hr. Malmesbury mieli jeszcze lord Lousdale i p. Spen- 
cer Walpole audyencye u królowej, 

Ogłoszony w urzędowej Gazecie dekret rozwiązania parlamentu 
jest następującćj treści: 

„W imieniu królowy Victoria Reg. Ponieważ uznaliśmy za 
rzecz stosowną, po wysłuchaniu naszej tajnej rady rozwiązać tera- 
Źniejszy parlament, który dziś został odroczony i odroczonym zo» 
stanie aż do piątku dnia 20. przyszłego miesiąca sierpnia, publikuje- 
my dlatego naszą królewską proklamacyę i rozwiazujemy nioiejszem 
rzeczony parlament; i duchowni i świeccy lordowie, rycerze i mic- 
szczanie, deputowani hrabstw i miast zizby niższej uwolnieni są od 
zebrania się i od obecności w rzeczony piątek dnia 20. sierpnia, a 
My, chcac zejść się jak najprędzej z ludem Naszym i zasiągnać jego 
rady w parlamencie, ogłaszamy niniejszem wszystkim Naszym wier- 
nym poddanym Naszą królewską wolę i Nasze upodobanie zwołać 
nowy parlament; i oświadczamy oraz, żeśmy po wysłuchaniu Naszej 
tajnej rady nakazali, aby Nasz kanclerz owej części Naszego poła- 
czonego królestwa, która się nazywa Wielką Brytanią, równie jak 
Nasz kanclerz Irlandyi , po wydanem ogłoszeniu w należytej formie 
rozpisali wybory i według ustawy zwołali nowy parlament; i wy- 
magamy przeto na mocy tćj Naszej proklamacyi, pod Nasza wielką 
Pieczęcią Naszego połączonego królestwa, aby nasi rzeczeni kancele- 
rze na mocy tej proklamacyi i bez zwłoki rozpisali wybory, aby du- 
chowni i świeccy lordowie i członkowie izby niższej, którzy w rze- 
czonym parlamencie służyć mają, należycie byli wybrani i w Naszym 
rzeczonym parlamencie byli; któreto wybory rozpisane być mają dnia 
20. sierpnia b. r. — Dan w Naszym dworze w pałacu Buckingham 1. 
lipca roku Pańskiego 185% a w lóstym roku Naszego rządu. Boże 
zachowaj Królowę.* (Gaz, Pr.) 


Franeya. 


(Przemowa prezydenta republiki do korpusu oficerów niedawno do Paryża przy- 
byłych pułków. — Dalsze szczegóły © spisku odkrytym. — Wiadomości potoczne, ) 

„Paryż, 2. lipca. Dzisiejszy „Moniteur“ zawiera między in- 
nemi następującą przemowę, którą prezydent republiki wczoraj w pa- 
łacu Tuileryów miał do korposów oficerów pięciu pułków nadeszłych 
niedawno do Paryża: „Mości Panewie! Widząc rozmaite pułki armii 
następujące po sobie z kolei w załodze Paryża, cieszę się, gdy spo- 
strzegam, że wszystkie przejęte są tą samą karnością i tem samem 
przywiązaniem do kraju. Wszędzie, gdziekolwiekeście się znajdowali, 
bądź we Francyi, bądź w Afryce, zasługiwało zachowanie się Wasze 
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na publiczne uznanie. Na każdem wysokiem stanowisku, jak to, które 
ja zajmuję, troski są liczniejsze, aniżeli przyjemności. Ale wydarzają 
się pośród nieustannych myśli i prac także prawdziwe przyjemności. 
Pierwszą jest przyjemność wykonanego obowiązku; potem jedną z naj- 
większych przyjemności dla mego uczucia jest to, że mam naczelne 
dowództwo armii takiej, jaka jest nasza, że żyję przeszłością, tera- 
żmiejszościa i przyszłością, że się indentyfikuję z jej potrzebami i 
interesami, że nakoniec wiem, iż w dniach niebezpieczeństwa zawsze 
liczyć można na jej silną pomoc, ponieważ honor jest jej pobudką. 
Badżcie przekonani moi panowie, że podczas pobytu waszego w Pa- 
ryżu z przyjemnością korzystać będę z każdej sposobności, aby pa- 
nów widzieć i dać wam dowody mojej starannej przychylności.* 

— Spisek, o którego odkryciu niedawno donosiliśmy, przybie- 
ra, jak się zdaje, wielkie rozmiary. Oprócz 25 osób pojmanych w Rue 
de la Reine Blanche i w pomieszkaniach, kazała policya w skutku 
odbytych rewizyi po domach i znalezionych poszlaków przyareszto- 
wać zeszłej nocy jeszcze 84 indywiduów, Uwagi godną jest rzeczą, 
że wykonanie mandatów aresztu poruczono dwóm komisarzom policyi 
panom Nusse i Bełestrino, którzy zazwyczaj używani są w wypadkach 
kryminalnych, zkad wnoszą, że winowajcy oskarzeni będą o zamysł 
morderstwo, inaczej bowiem użytoby do aresztacyi zwykłych polity- 
cznych ajentów pelicyi. W rzeczy samej dowodzą już przedmiotu 
znalezione w odosobnionym demu, gdzie się spiskowi schadzali, że 
szło o sporządzenie maszyny piekielnej. Dziennik „Patric“ donosi, 
że rury m lanego żelaza, z których 10 już bjło zupełnie przyrzą- 
dzonych, miały otwór trzech cali w dyametrze, u jednego końca były 
lekko wygięte i obciągnięte tam płótnem powleczonem masą podobną 
do mazi, tak, że poniekąd zmienione były w armatki. Zapewniają, że 
znalezione także kule były wielkości kurzych jaj. Przyaresztowanych 
równie jak i maszynę piekielna przywieziono na prefekturę, Maszyna 
tak była ciężka, że kiedy ją w nocy sprowadzano, turkot wozu po- 


budził ludzi ze snu. Ponieważ spisek uznano jako wymierzony prze- 


ciw bezpieczeństyw państwa, przeto zwołanym być musi trybunał , 
którego organizacya już w projekcie przedłożona jest senatowi i te- 
raz zapewne wkrótce zostanie uchwaloną. — Dzienniki przedrukowu- 
ja dziś rano po najwiekszćj części sprawozdanie dziennika Patrie. 
ę - R 

Tylko Journal des Debais podaje obszerniejsze szczegóły według 
własnych wiadomości. 

Słychać, że minister finansów wydał potrzebne asygnacye, aby 
jenerałom Lamoriciere, Bedeau, Leflo i Changarnier mimo ich wzbra- 
niania się w złożeniu przysięgi wypłacono pensyę. Jenerał Cavaignac 
pobiera jak wiadomo, od czasu jak się podał do dymisyi, należąca 
mu pensyę. 

F 3. lipca. Powszechne nowe wybory do rad departamental- 
nych i okręgowych zapowiadają na dzień 1. sierpnia, a ich zwołanie 
na 9. i na 28. sierpnia. Nowe wybory do rad komunalnych mają 
być rozpisane przez prefektów według upodobania, jednak niepóźniej 
jak do 25, września. 

— Rząd myśli seryo o podzieleniu nauki gymnazyalnej na lite- 
racka i realna. Minister Fortoul nakazał, aby w pojedyńczych lyce- 
ach rektorowie akademiczni od uczniów czwartej klasy ządali dekla- 
racji, czyli się chca oddawać naukom klasycznym, albo matematy- 
cznym i przyrodzonym, W Chaumont zdarzyło się, że z 30 uczniów 
zi oświadczyło się za naukami realnemi, a trzech tylko za litera- 
ckiemi. (P. G.) 

(Zupcłne przytlumienie powstania w Bona. — Monitor w nowej formie.) 

Paryż, 1. lipca, Dzienniki wieczorne donoszą o zupełnem 
przytłumieniu powstania w Algierskiej prowincyi Bona. 

Monitor rozpoczął nowy swój zawód, Zawićra kierujące arty- 
kuły bez podpisu autora, a nawet bez dodatku, że mu są „nade- 
slane.“ CAbb. W. Z.) 

(Depesza telegraficzna.) 

Paryż, 0. lipca. Flota Śródziemnego morza odebrała rozkaz 

opuścić Algier i do Touionu powrócić. (L. k. a.) 


Swaty ma 


Ke usi. 


(Ciag dalszy.) 


— Prawdę mówisz, ale mi to przykro, że ciebie tu trzymam 
i nudzę, 

— | owszem, wcale mnie tem nie nudzisz; Anulka jest taka 
miła, a jej matka taka rezumna, żebym się tu i przez cały miesiąc 
nie znudził. 

-— Cieszę się bardzo Panie Bracie, że tak powiadasz, bo przy- 
znam ci się, że starając się o eóxwkę takiego ojca tylko tem jednem 
można się wytłumaczyć przed światem. 

— (zem-że to Panie bracie ? 

— Tem, że córka jest w samej rzeczy piękna, i miła, a matka 
rozumna i bogobojna, 

— Prawda to jest, — odpowiedziałem, — i tutaj właśnie taki 
zachodzi wypadek, nawet trudno zaprzeczyć, że przy dzisiejszem 
zamięszaniu pojęć o wychowaniu i wkradejącem się do nas zepsuciu, 
nie łatwo się w naszej Polsce nachodzi dobrze i po staremu wycho- 
wana panienka; jednak-że mimo to wszystko wolałbym był, gdybyś 
całkiem był nie znał panny Ostrowskiej. 

— A to dlaczego? 

—— Bo tu przy jednem dobrem dziesięcioro jest złego; i gdyby 
tylko te dwie okoliczności wziąć na uwagę , że Ojciec taki hultaj i 
że panna niema żadnej fortuny, to już dla niejednego było-by do- 
syć powodów do porzucenia tej sprawy. 

— Nie zaprzeczam ci tego ale niemniej przeto zawsze jeszcze 
utrzymuję, że gdyby mi Pan Bóg dał tylko rzecz doprowadzić do 
końca, to ja już o resztę nie wiele się będę turbował. 

— A Ostrowskiego jak niema, tak niema. 

Tak rozmawiając rozebraliśmy sie i pokładlina sianie, którego 
nam naścielono, Więc oglądnawszy jeszcze pałasz i pistolety, które 
na każdym noclegu mieć musiałem pod ręką i odprawiwszy Wę- 
grzynka, najwierniejszego i dziwnie sprytnego sługę mojego, powie- 
dzieliśmy sobie: dobra noc i poczęli odmawiać pacierze. Po pacie- 
rzach jeszcze trochę gawędki i nareszcie posnęliśmy. 
kiedy nagle budzi mnie ze 

Porwę się, wyjrzę przez 
Więc krzyknę: 


Spałem może ze trzy godziny, 
snu jakiś tentent pod samemi oknyma. 
okno — a tu hurma jezdnych przed gankiem. 

— Oltarzowski! wstawaj! na dom napadają! 

— Co się dzieje! — krzyknął pan Jan zrywając się z pościeli. 

A tu już krzyk przede drzwiami: — Otwieraj! bo drzwi wy- 
walę! 

Ołtarzowski przetarłszy oczy i przysłuchawszy się, rzecze: 

—~ To Ostrowski przyjechał. 

_— Ale gdzież-by to Ostrowski? odpowiem — wyjrzyj-no przez 
okno, tam jest ze sześciu na koniach, 


A tymczasem szturm się powlarza i głos ciągle woła: — Otwie- 
raj! Otwieraj! 

Niewiedząc co z sobą robić, wciągnąłem bezprzytomnie prawie 
bóty na nogi i przypasałem szablę do boku, a wtem Ołtarzowski 
rzecze: — Pójdę, otworzę. I poszedł. Ale zaledwie co drzwi od- 
rvyglował, porwie go zaraz Ostrowski za gardło i krzyknie: 

— Tyś to gałganie! to o pańskie dziecko będziesz szedł w kon- 
kur i Nieczujów na mnie przywoził! dam ja ci tu łotrze jeden! — 
i jak go trzymał tak go napowrót wrzucił do izby, w której ja 
byłem, tymczasem zaś kozacy sień napełnili, Niewiedziałem co z sobą 
począć, ale w tymże momencie Pani Pułkownikowa wbiegła do nas 
z krzykiem: — Mężu! mężu! dla Boga! miej litość! co robisz! 


— Precz czarowbico! krzyknął Ostrowski i uderzył ja pięścią 
w piersi, że się pod piec zatoczyła i tam bez przytomności na ce- 
gły upadła. 
wszystko się działo tak szybko jak kiedy śród burzy grom bije po 
gromie, — i rzuciła się ojcu do nóg, ale ten krzycząc: — Gadów 
hodujecie przy sobie! sąd będą na mnie zwoływać! odtrącił ją raz i 
drugi, a gdy ta wlokła się za jego nogami, kopnął ją podkówką 
w głowę.... krew ją zalała.... ręce samowolnie nogi ojcowskie 
puściły i jakby dwa drewna obok leżącej upadły, 


Zaraz też wpadła córka z przeciwnej strony, — a 


Widząc to Ołtarzowski z wściekłością prawie się rzucił ku 
niemu, Ostrowski odskoczył, ale w tem mój Węgrzynek, który hała- 
sem tym obudzony wybiegł był z stajni, przeciska się milezkiem 
przez drabów stojących w sieni i porwawszy Ostrowskiego z tyłu 
za plecy, rznał nim o ziemię. Dopieroż z Ołtarzowskim bij co się 
wlezie. Jam się patrzył na to wszystko przez jedno mgnienie oka 
jakby na jakie teatrum i całkiem byłem bezczynoy, ale kiedy mnie 
W tejże 
chwili owe draby ze sieni zaczynają się walić i do nas, więc ja do 
nich. Porwawszy najpierw za pistolet wypaliłem na wiatr, aby tam- 
tym dać sygnał że źle. Potem dalej na razy — ja miałem pałasz 
w reku, ale na nic mi się nie przydał bo ciasno było a tu prawie 
jeszcze po ciemku to gniotą, to następują, to biją, krzyknę tedy: 
Ołtarzowski! wybijajmy się na dwór bo tu przepadniemy! — Do- 
pieroż jakoś zbiliśmy się w kupę i waląc na ślepo przed siebie 
we trzech wysuneliśmy się do sieni, oni za nami, ali ztąd jakoś Pan 
Bóg nam pomógł, że poczęstowawszy tego owego pięścia że padł, 
wybiliśmy się w dziedziniec. Ź dziedzińca zaś co nogi wyskoczą, 
za bramę. Nie gonili nas, tylko* wołali poganie za nami, co im ślina 
na język przyniosła. Kiedyśmy już byli o jakie pięćset kroków od 
dworu a jeszcze o sto kroków od drogi prowadzącej do Stryja, rze- 
knę ja do Ołtarzowskiego: 


z nienacka coś zajedzie pięścią w łeb, ażem się zachwiał. 
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«Włochy. 
(Dekret W. księcia Toskanii.) 


Florencya, 30. czerwca. Dekretem Wielkiego księcia roz- 
kazano wybić złote medale, któremi nadal hęda dekorowane in- 
dywidaa zasłużone około Toskańskiej industryi, Bedą dwie klasy 
tych dekoracyi kreowane, o które upraszać nie można, gdyż tylko 
na mocy uchwały wychodzącej wprost od Monarchy nadawane będą. 
Należąca do medalów biało-czerwona wstążka, nie może być bez 


medalu noszona. (Abdb. W. Z.) 
(Depesza telegraficzna.) 


Turyn, 3.lipca, Izba deputowanych przyjęła szesnaście pier- 
wszych artykułów ustawy o małżeństwie, wyjąwszy art. 9,, który 
mówi o związkach małżeńskich między wujami i siostrzenicami, cio- 
tkami i siostrzenicami; izba postanawia, w którym z tych przypad- 
ków może monarcha w porozumieniu z radą stanu dać dyspensę. — 
Robota około pomnika, przeznaczonego dla Siccardi, została na inny 
czas odłożona. — Między ludnością miasta Savona, która bez upo- 
ważnienia las wyrębywała, i wysłanem dla przytłumienia tego excesu 
wojskiem, zaszło starcie się. Wojsko było zmuszone użyć palnej 
broni, i zraniło kilku excesantów. (L.k. a.) 


Niemec. 
(Sprawy związku niemieckiego ) 


Frankfurt, 30. czerwca, Zgromadzenie związkowe odbędzie 
jutro posiedzenie. Domyślają się, że na tej sesyi będą wzięte pod 
dalsze obrady propozycye wojskowego wydziału względem nowego 
Postanowienia numerycznej siły kontyngensów panstw związkowych. 
— Niektóre rządy państw związkowych ułożyły od niejakiego czasu 
projekt, by wejść w negocyacye z Anglią względem założenia kar- 
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pych kolonii. Projekt ten ma przyjść do skutku; namienione rządy 
postarają się wejść w ugodę z Anglia, aby dla osiedlenia pewnych 
kategoryi aresztantów w Kanadzie lub Australii wyznaczyła stosowne 
punkta, -- Rozeszła się pogłoska, że w zgromadzeniu zwiazkowem 
będzie wkrótce przedłożony projekt, zmierzający do tego, aby odno- 
Śne negocyacye z gabinetem St. James w imieniu związku prowa- 

dzone były. (Abbi, W. Z.) 

(Przypadek podczas jazdy JM. królowy z Pilnitz do Drezdna.) 
Drezdno, 2. lipca. Gdy dnia 30. czerwca ped wieczór Jej 
Mość królowa jechała z Pilnitz do miasta, wydarzył sie przypadek, 
który szczęściem bez uszkodzenia przeminał, W dzielnicy Neumarkt 
upadł przedni podrzędny koń na gładkim bruku, Ztąd powstał nie- 
porzadek w zaprzęgu; tylne konie nadbiegły na upadłego, i gdyby 
czemprędzej ludzie niebyli wyprzęgli przednich koni, mogłoby było 
łatwo wyniknąć ztąd większe nieszczęście. Jej Mość królowa z wiel- 
ka przytomnością umysłu wysiadła natychmiast z pojazdu i wstapiła 
do pobliskiego domu. Po odprowadzeniu przednich koni, można było 
odbyć jazdę do zamku; królowa nie wsiadła do powozu, az pokad 

się nie dowiedziała, że żadny z Jej ludzi nie został uszkodzony. 
(A. B. W, Z.) 
(Sprawa uwięzionych za excesa zaszłe w marcu r. z.) 

Hamburg, 1 lipca. Zeszłego roku w marcu zaszedł tu 
konflikt między austryackimi żołnierzami i tutejszymi nocnymi stró- 
żami, przyczem jeden z ostatuich życie utracił, Fml, Łegeditsch po- 
twierdził wówczas przedsięwzięłą w c. k. korpusie oficerów wa ko- 
rzyść pozostałej familii składkę, do której się sam kwotą 100 tala- 
rów przyczynił. Tymczasem wytoczono indagacyę względem tego wy- 
padku i okazało się, że nocni stróze sami wywołali ten konflikt ar- 
bitralnościami ze swojej strony, Sąd kompetencyjny wyrzekł na nich 
kilkumiesięczna karę więzienia. Jak opowiada jeden z tutejszych 
dzienników lokalnych, osądzeni udali się niedawno temu z prośbą do 


— Masz tobie swaty! dorobilismy się guzów i jeszcze Panu 
Bogu podziękować, żeśmy z duszą uciekli. I to nic jeszcze, ale 
teraz co począć? Na to mój Węgrzynek. 

— Wsiadać Panie na wozy i jechać precz, bo tu niebez- 
pieczno. 

— Głupiś, — rzeknę — wsiadaj-że, a gdzież nasze wozy? 

— Ot! stoją na gościńcu, bo jak tylko się hałas zrobił, to ja 
zaraz kazał zaprzęgać i wyjeżdżać na drogę. 

— No toś ty mądry człowiek Mighaza, — odpowiem mu nato 
Z ukontentowaniem, — ale cóż to ztego, kiedy rzeczy nasze prze- 
padły, 

— Nie zewszystkiem Panie, — odpowiedział Węgrzynek, — 
ja tylko mały tłumok miałem był we dworze, a wielki jest na skar= 
bniku, bo tam było bezpieczniej: 

— To i za to niech będzie chwała Bogu, będzie się choć w co 
ubrać; — bośmy byli tylko tak jak z pościeli. 

Noc jeszcze była i pierwsze brzaski dopiero szarzały się na 
wschodzie, ale nasze wozy, tak jako Węgrzynek mówił, stały za- 
Przężone na drodze. Ołtarzowski milczał jak skamieniały; snać bo- 
lesé duszy i żal i niema skarga przed Panem Bogiem, tak go cał- 
kiem zajęły; ja też umiejąc cenić to jego milczenie, nie przerywa- 
em mu go, tylko podsadziwszy go do skarbniezka, usiadłem wraz 
Z nim i odjechaliśmy. 

O kilkaset kroków od tego miejsca, w któremśmy wsiadali, była 
zaraz karczma zajezdna, więc bądź co bądź zajechaliśmy tam, aby 
się opatrzyć, umyć i ubrać na dalszą droge. Jednak byliśmy tak 
przezorni, żeśmy bramę za sobą zamknęli i tylko fórtkę zostawili 
otwartą, — i to nam dopomogio do tego, że pomsta Boża wyko- 
nańą została nad tem hulłajstwem, które po zbójecku się na nas 
targnęło za najpoczciwsze chęci nasze. 

Skorośmy weszli do szynkowni, która była obszerna i do koła 
ławami i stołami zastawiona, Ołtarzowski usiadł i głowę opuściwszy 
na piersi milczał, ale łzy mu potokami puściły się po policzkach. 

— Panie! za cóż mnie tak ciężko dotykasz! — rzekł on po 
chwili podnosząc oczy do nieba, a potem do mnie: — Cóż teraz 
Poczniemy bracie ? 

h — Żal mi cię bardzo, — o!powiedziałem, — bo wiem co to 
Jest miłość, kiedy jej tak srogie stają przeciwności na drodze ,... 
âle to trudno, mój bracie, Muru głową nikt nie przebije, ani prze- 
Awko woli Bożej postąpi. Tu już wszystko przepadło. 

— Przepadło! mówisz, — zawołał Ołtarzowski, — o moja 
0 pocóż-ci my Się na ten świat porodzili! — i płakał znowu. 
Ale to nie była pora do łez, — Węgrzynek już mój tłumok 
rozpäk odai w którym było kilka par sukień, ofiarowałem więc Oł- 
farzowskiemu jedna znich do wyboru, bo jego tłumok został, jakoż 
1 moje niektóre rzeczy i pistolety i trochę pościeli i kilkadziesiat 
dukatów, które miałem w woreczku. Szkatułka szczęściem była 
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w wielkim tłumoku i ocalała, bo inaczej zostali-byśmy sie byli bez 
grosza, 


Ołtarzowski jeszcze jaką chwilę płakał i desperował, ale na- 
pędziłem go aby się ubierał bo już dniało i nie było czego tam wy= 
czekiwać. W mgnieniu oka też obmyliśmy się z owych suchych ra= 
zów, które nam się tam oberwały i ubraliśmy się jak stój, Więc 
Węgrzynek zabrał rzeczy i poszedł je nazad pakować, my zaś za- 
siedliśmy do gowzałki, chleba i jaj, których nam Żyd arendarz do- 
starczył. Ale ledwieśmy po jednym jaju zjedli, wpada Wegrzynek i 
rzecze: 

— Panie! to hultajstwo wraca nazad od Błonia. 

Przyskoczyliśmy do okna, iście jadą, — dziewięciu ich było 
obdartusów na chudych szkapach. 

— No! to i jeszcze trzeba się będzie bić z nimi; rzecze Oł= 
tarzowski. 

— Ej! pojadą podobno za nami ku Stryjowi. 


Tymczasem nadjechali ku karczmie, która była o kilkanaście 
kroków od gościńca, i na drodze stanęli a jeden z nich z konia 
zlazł i puścił się do karczmy, Węgrzynek też wtym momencie przy 
drzwiach stanął, a skoro ów hultaj we drzwi wszedł, ten go też za- 
raz jedną ręką za kark a drugą pięścią w gębę i krzyknął: 

— Milcz drabie! bo jak jeno głos z siebie dasz, to cię zaraz 
zakłuję, 

Hultaj ów srodze się zląkł, bo ani wiedział jako sam upadł 
w połapkę, tedy ja do niego: 

— A co tam we dworze? 

— Nic panie, pan Pułkownik leży w łóżku bo zbity, panna 
także się położyła, tylko pani chodzi i opatruje ich. 

— A ty coś zacz? 

Ja kozak Wielmożny Panie. 
A czyj? 


Pana Starosty. 
A skądżeś się tu wziął? 


Pan Pułkownik nas zmówił, i po talarze nam dał, abyśmy 
poszli wyparować Ichnościów z Błonia, 

— To na Panów będziesz napadał! poczekaj-że chamie dosta- 
niesz ty za to. 

— Dać mu sto, — rzecze Węgrzynek — ten dokazywał naj. 
więcej, 

— Dać mu ste, — rzcknę ja i zaraz sprawa, Kozak został 
rzucony na ziemię i odebrał bizaunów boćkowskich sto. Ale ledwie- 
śmy tę egzekucyę skończyli, drugi kozak z owych, którzy stali na 
drodze, znudzony widać tem że ten się tak długo zabawia, zlazł ta- 
koż Z konia i sunie prosto do karczmy. Widząc to rzeknę do We- 
grzynka: 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Jego Excelencyi Fml. Legeditscha, który im nawet przyrzekł, że się 

wstawi za uwolnieniem ich z więzienia. Jakoż winowajcy, którzy 

już 14 dni odsiedzieli w areszcie, zostali we wtorek ua wolność 

wypuszczeni. (AGB, W, Z.) 
(Kurs gieldy frankfurtskiej z 5. lipca.) 


Metal. austr. 5%, 82; 114 787. Akcye bank. 1385. Sardyńskie —. By- 
szpańskie 44%, Wiedeńskie 1005. Losy z r. 1834 186!,,; 1839 r. 110. 


Prusy. 


(Stanowisko Prus względem traktatu z dnia 7. września 1851.) 

Berlin, 3. lipca. Dzienniki Berlińskie donoszą o stanowczej 
pozycyi, jaką rząd zajął względem traktatu z dnia 7. września z, r, 
Wezwał członków dotychczasowego cłowego związku, po skoliczo- 
nych obradach nad tym traktatem, aby się jak najspieszniej w tej 
mierze zdecydowali, czy chcą do tego traktatu przystapić, lub nie. 
Zapewniają powszechnie, że rząd zamyśla, po upływie zwyczajnego 
w takich przypadkach czasu (niemal 3 tygodni), całkiem krótki ter- 
min dla dania deklaracyi wyznaczyć, (Abi. W. Z.) 

(Kurs giełdy berlińskiej z 6. lipca.) 


Dobrowolna pożyczka 5%, 102%, p. 344% z r. 1850 104. 4, z r 
1852 104. Obligacye długu państwa 94%. Akcye bank. 104 L Poł. list. za- 
staw. --; nowe 963%; Pol. 500 l. 90; 800 1. 163 1. Frydrychsdory 13145. 
Inne złoto za 5 tal. 105%/,, Austr. banknoty 86%. 


Grecya. 
(Mnich Christophoros. — Ustawa względem organizacyi Synodu św, przyjęla 
w senacie.) 

Ateny, 28. czerwca, Władze publiczne posłały do Majnotów 
reklamacyg o wydanie mnicha Christophoros Papulakis, — atoli ci 
Górale, potomkowie dawnych Spartanów odpowiedzieli stanowczo, że 
tego nie uczynią. W wawozach prawie niedostępnej góry, której 
szczyty maja więcej niż 7000 stóp wysokości, błąka się Christo- 
phoros, otoczony garstką wiernych swych towarzyszy. — Senat 
przyjął ustawę względem organizacyi świętego Synodu, Ponieważ 
przezto utrzymana jest niczawisłość greckiego kościoła od konstan- 
tynopolskiego patryarchatu, przeto pociągnięto oraz ostrą demarka- 
cyjną linie miedzy świeckiemi i dcuchownemi sprawami kraju, Kró- 
lewskiemu prokuratorowi nadano prawo znajdowania się na posiedze= 
niach synodu, jednak bez prawa głosowania, CL le. a.) 


Nurcya, 
(Sprawa względem paropływu „Charlemagne.*) 

Konstantynopol, 15. czerwca. Według dzienników fran- 
cuskich jest sprawa względem paropływu „Charlemagne“ już zała- 
twiona, W swoim czasie donoszono, że kapudan Basza w rozmowie 
m francuskim admirałem Desfosses przemawiał bardzo za kombino- 
wanem zastósowaniem siły parowej i żagli, które się w paropływie 
„Charlemagne“ na największy rozmiar odbywa, poczem admirał za- 
proponował mu, aby namieniony statek kazał przywieźć do Bosforu 
i tam nim próbę wykonać, Kapudan Basza podziękował mu bardzo 
uprzejmie za to oświadczenie. Gdy potem i drudzy ministrowie Tu- 
reccy w takiż sam sposób wyrazili się o sprowadzeniu statku „Char- 
lemagne* okazując tylko obawę, żo może francuski minister mary- 
narki nie przystanie na tę propozycyę, napisano do niego list; po- 
zwolenie nadeszło natychmiast, poczem pan Sabatier, francuski spra- 
wujący interesa zażądał w urzędowej drodze firmanu, którego „Char- 
lemagne* potrzebował, aby mógł Dardanele przepłynąć. 

Już był „Charlemagne“ w drodze, gdy Porta odmówiła wy- 
danie żądanego firmanu z przyczyny przedstawień posłów dwóch 
wielkich mocarstw, które przywiodły w pamięć istnące traktaty, za- 
braniające przejście każdemu obcemu wojennemu okrętowi przez 
Dardanele. 

W Paryżu oświadczono Tureckiemu posłowi, że albo okrętowi 
„Charlemagne“ będzie pozwolone przejście, albo dyplomatyczne sto- 
sunki z Turcyą zerwane będą, Turecki poseł wyprawił natychmiast 
kuryera, który przybył tu w nocy z 11. na 12.; dnia 13. miał fran- 
cuski sprawujący interesa konferencyę z Tureckim ministrem spraw 
zewnętrznych, i można się z pewnością spodziewać, że Francuski 
statek wojenny będzie przepuszczony. Według „Patrie“ odnośny 
firman z polecenia Jego Wysokości Sułtana jest juz wydany. — Tak 
opiewają wiadomości francuskie. ' (A. B. W. Z.) 
(Spokojność w Syryi. — Zakapienie broni na rachunek Persyi. — Karawana 

z Bagdadu.) 

Damask, 17. czerwca. W Horanie, tudzieź w innych okoli- 
cach górskich panuje znowu spokojność. — Pewien angielski kupiec 
zakupił na rachanek perskiego rządu 20.000 karabinów, sztuka po 
130 piastrów, (niemal 6 funtów sztr.) w Bagdadzie, — Dzisiaj przy- 
była tu karawana z Bagdadu, mająca na 1800 wielbłądach ładunki, 
między temi jest 1100 ładunków perskiego tytoniu. (L. k. a.) 


Wiadomości handlowe. 


(Ceny targowe lwowskie.) 
Lwow, 9. lipca, Na naszym dzisiejszym targu płacono za 
korzec pszenicy 16r,55k.; żyta ł4r.41k.; jęczmienia 12r.47k.; owsa 
7r.19k.; hreczki 14r.11k,; — cetnar siana kosztował 2r.16k., okło- 
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tów ir.żik.; — sag drzewa bukowego sprzedawano po 20r,80k., 
sosnowego po 19r. w. w, Drebiazgowa sprzedaź w cenach dawniej- 
szych. — Dnia 5. i 7, b, m. nie było dowozu i targu, 


(Ceny targowe w obwodzie 'Tarnopolskim. ) 


Warnopol. 5. lipca. Według doniesień handlowych sprzeda- 
wano w drugiej połowie zeszłego miesiąca na targach w Tarnopolu 
Trembowli i Zbarażu w przecięciu korzec pszenicy po 7r.32k.—6r. 
12k.—5r.48k.; żyta 5r.34k.—br.36k.—4r.; jęczmienia 4r.19k,—2r. 
51k.—3r.; owsa 3r.21k,—?2r.—1r.58k.; hreczki 5r.17k.—hr.34k.— 
hr,6k.; kartofli r.6k,—2r.12k.—2r.12k. Za cetnar wełny płacono 
90r.—0—S5r.; nasienia konicza w Tarnopolu 16r,; siana 1r.22k.— 
1r.28k.— Ir.44k, Za sag drzewa twardego Sr.—4r.—6r., miękkiego 
0—3r.36k.—5r.86k. Funt mięsa wolowego kosztował 43/,k,—33/ k 
—8;/k. i garniec okowity 1r.52k.—1r.36k.—1r.20k, m. k. a 
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Dnia 9. lipca. iż s= 
złr. | kr. | złr. | kr. 

Dukat holenderski . mon. k 5 38 5 43 
Dukat cesarski ORO 0. o ogaa ur 5 43 5 47 
Półimperyał zł. rosyjski |. . . . . . "EA 9 49 9 53 
Rubel śr. rosyjski . . . . . ph o» 1 54 1 55 
Talar pruski mn Dod kh 1 45 1 47 
Polski kurant i pięciozłotówk. ó a A 1 25 1 26 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. D 83 36 83 48 


Kurs listów zastawnych w gal. stan. Instytucie kredytowym. 


Dnia 9. lipca 1852. złr. | kr. 
Kupiono prócz kuponów 100 po. . . . mon. konw. | 83 30 
Przedano „ 5 100 po. P 5 84 — 
Dawano  , p Za IKUUG Bo 6 «6 » » — — 
Zadano *  ZAMLOOLG <a 4 » 7 — — 


(Kurs wekslowy wiédeński z 9, lipca.) 
Amsterdam — l, 2.m. Augsburg 11917 1. uso. Frankfurt 1173 1. 2. m, 
Genua — p.2.m. flawharg 175 L2 m. Liwurna 1161 p. 2. m. Londyn 11.49, 
L 3. m, Medyolan 119, Marsylia 1397, |. Paryż 1397, l. Bukareszt 230. Kon- 
Ba AIRA —. Agio duk. ces. 26. Pożyczka z r. t85Ł 5%, lit. A. 9615: 
pt B. —. 


(Kurs pieniężny na giełdzie Wićd. d. 7. lipca o pół do 2giej po południa.) 


Ces. dukatów stęplowanych agio 2474. Ces. dukatów obraczkowyeh agio 
253%, Ros. Imperyały 9.43. Srebra agio 19 gotówką. 5 j 3 
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do Lwowa. 
Dnia 9. lipea. 


Przyjechali 


Hr. Celtner Eugeniusz, z Gródka. — Hr. Golejewski Ant., z Harasymowa.— 
Br. Hagen Gustaw, c. k. szambelan, z Wialkichócz. — PP. Woslaczek Leop., 
c. k, minister. komisarz, z Wićdnia. — Sonnleithner Leop., nadw, i urzędowy 
adwokat, ze Stanisławowa. — Budwiński Stan., e. k. radzca krajowy, z Tru- 
skawea, — Pawlikowski Klem., z Szczyrezyka. — Wiktor Jakób, z Przemyśla. 
— Żurakowski Józef, z Hłuboczka. — Czajkowski Mik., z Dusanowa. — Her- 
man Łucyan, z Rzepniowa, — Nowaczyński Konst., z Zalesia. -- Stobiecki 
Leon, z Berteszowa. — Witkowski Tad., z Żółkwi. — Antoniewicz Wincenty, 
ze Skwarzawy. 


wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 9. hpca. 
Ks. Poniński Leander, do Horyńca. — Hr. Komorowski Adam, do Konoto- 


pów. =- Hr. Lanckoroński Wiktor, do Tarnowa, — Ir, Lanckoroński Teod. do 
Poddubiec. — Hr, Siemiński Wilh., do Barlatowa, — Hr. Dzieduszycki Kazim. 
do Tarnopola, — Ir. Russocki Józef, do Krakowa. — PP, Roskowszenko Jan, 
c. ros. radzca państw i dyrektor szkół, do Krakowa. — Chrzanowski Michał, c. k. 
radzea krajowy, do Lubienia. — Czacki Michał, do Gajów. — Łodyński Piotr, 
do Przemyśla. — Romaszkan Józef, do Podhajee. — Hausner Otto, do Krakowa. 
— Obertyński Henr., do Krakowa. — Postruski Józef, do Nowegosioła. — Jan- 


kowski Marcin, do Uliczna. —  Tustanowski Wład., do Zagórza. — Radziński 


Ant., do Brzeżan. — Rudnieki Wład., do Strzałek, — Antoniewicz Ant. Bołos 
do Przemyśla. — Wizyta Mikołaj, do Smolnika, 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
Dnia 9. lipca. 


Barometr 


ię Stopień Średni > 4 
Pora wiefiapno ciepła | stan tem- | Kierunek i siła Stan 
g -~ | według eratur i 
wadzony do | pegum, |dog.6,zr.| au atmosfery 
0 A z z zz 
.„ tre arr 
6 god.zran.| 2% 11 49 | + 129 | +- 209 | Północ.-Zach, | pogoda © 
2 god. pop. | 27 10 48 |+ 19° |= 109 » pochm. deszcz 
10god.wie.| 27 10 44 | + 12,80 A k 
Uwaga. W nocy obfity deszez. 


DON W TEE e TY CEC OT CCIE PRACE e 
TEATR. 


Dzis: opera niem.: „Robert der Teufel.“ 


Jutro: Przedst. niem.: „Kampl,“ oder: „Das Mädchen mit 
Millionen und die Niihterin.* 
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Z c. k, galic. drukarni rządowej, 


